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Ale mniejsza o życie osobiste Bieru­
ta. To temat dla światło. Chodzi o 
tamte sprawy, sprawy poważne, za­
sadnicze." Nie odpowiada na nie bio­
grafia oficjalna, do 1945 roku krótka, 
tajemnicza, pełna niedomówień i oczy 
wistych nieścisłości, krótko mówiąc — 
łgarstw. Jak mogą być — zdawałoby 
się — łgarstwa w biografii prezydenta 
czy premiera państwa? Jakiż parla­
ment to zniesie? Jakie społeczeństwo? 

Historia życia Bieruta, to klasyczna 
wypadkowa historii Komunistycznej 
Partii Polski. Kto wie, czy nie jest to 
najtragiczniejsza historia jakiegokol­
wiek stronnictwa na świecie. Zrodzona 
ze wspaniałego polskiego rewolucyjne­
go ruchu robotniczego, skierowanego 
przeciwko przemocy obcej, KPP nie dłu 
go utrzymała się przy świetnych tra­
dycjach. Jeszcze przed jej powstaniem 
w 1918 r., z polskiego ruchu socjalde­
mokratycznego, odmaszerowało do par­
tii bolszewickiej sporo niedowiarków 
polsKiego socjalizmu, z Dzierżyńskim, 
Mienżyńskim, Kohnem, Unszlichtem, 
Radkiem, zwabionych możliwościami 
zwycięstwa komunizmu w skali ogrom­
nego imperium, po którym — wierzy­
li — ma nastąpić zwycięstwo w skali 
światowej. Pozostało w partii nie tak 
wielu, z Julianem Marchlewskim i War 
skim na czele, którzy z punktu poczuli 
na sobie twardą łapę Kominternu. I 
nie tylko Kominternu. 

KPP w sprawach polskich niewiele 
miała do powiedzenia. O „rewolucji w 
Polsce", o „polskim komunizmie" de­
cydowali i przesądzali nie Marchlewski, 
Pruchniak czy Kostrzewa, lecz ci pra-
wowiercy, wcieleni do partii bolszewic­
kiej, vretorianie Lenina, Trockiego a 
później Stalina: Dzierżyński, Mienżyn-
ski, Unszlicht, Radek a nawet Kohn. 
Feliks Kohn. Gdy w 1920 r. pewne 
zwycięstwa nad Europą, hordy Lenir.a 
i Trockiego pod wodzą Tuchaczewskie 
go pędziły na Warszawę, w straży 
przedniej znajdował się zawczasu u-
twcrzony komunistyczny rząd polski, 
na czele z... Dzierżyńskim. To dopiero 
później, dla przyzwoitości, zr-mieniono 
bolszewika Dzierżyńskiego na Polaka 
Marchlewskiego. „Według planu" pre­
mierem polskim miał być Dzierżyński, 
członek partii rosyjskiej i obywatel 
sowiecki. Komuniści nie mają innej 
ojczyriiy poza Związkiem Srwieckim. 
(W 25 lat później na miejsce Dzierżyń 
skiego Moskwa wysunęła znów człon­
ka partii rosyjskiej i obywatela so­
wieckiego — właśnie Bieruta >. 

Po klęsce leninowskiej koncepcji 
„rewolucji na bagnetach" („taranu re­
wolucji" — jak to pięknie językiem 
wojskowym określił Tuchaczewski) 
KPP stało się przedmiotem osobliwych 
rozgrywek. O tych rozgrywkach nie­
wiele mówi oficjalna historia partii. 

Rzecz polegała na tym, że wszyscy 
ci Polacy, którzy osadzili się w partii 
bolszewickiej, wyszli z KPP i rozpoczę 
li „budowę socjalizmu sowieckiego 
obsadzili przede wszystkim 3 resorty 
sowieckie: bezpieczeństwo („Czrezwy-
czajkę" a później GPU), wywiad woj­
skowy („Razwiedupr") i prasę. Byli to 
Polacy osobliwego typu. Przeważał typ 
Kuklinowskiego z „Potopu" — kondo­
tierów, awanturników i kryminalistów. 
Ale byli i fanatycy, byli degeneraci, 
zboczeńcy, sadyści, super-intelektuali-
ści, Kosmopolici i niebezpieczni roman 
tycy. Państwo sowieckie — po przyj­
ściu do władzy Stalina — coraz bar­
dziej zaciskało na nich łapę. Wyma­
gania w stosunku do ich resortów sta­
wały się coraz większe. I oto obiektem 
pośrednim tych wymagań stała się 
KPP. 

GPU i „Razwiedupr" rozpoczęły trak 
tować KPP jako znakomite środowisko 
do werbunku dla szpiegostwa, terro­
ru, dywersji wszelkiego typu, prowoka­
cji, i to nie tylko w Polsce, lecz i w 
całym świecie. Nie pomogły sprzeciwy 
Marchlewskiego, którego zresztą, pod 
koniec życia, usunięto od kierownictwa 
partią. Nie pomogły opory Warskiego 
czy Leńskiego. Każdy sowiecki funkcjo 
nariusz GPU czy „Razwiedupru" pol­
skiego pochodzenia wykorzystywał swe 
znajomości w KPP, werbował, „wpro­
wadzał" metody wewnętrznego szpie­
gostwa, rozkładał, demoralizował, ro­
bił wszystko co mógł byle tylko osiąg 
nąć najwięcej materiału szpiegowskie­
go, dokonać największej ilości zama­
chów terrorystycznych czy dywersyj­
nych. Nie było ani jednej sprawy są­
dowej przeciwko komunistom w Pol­
sce, w której by nie było namacalnych 
dowodów, że komuniści trudnią się 
szpiegostwem wojskowym, politycznym 
czy gospodarczym, nie było ani jedne­
go zamachu terrorystycznego ( nawet 
takich jak zamachy ukraińskich na­
cjonalistów), gdzie nie byłoby śladów 
ręki komunistycznej. 

Dla scentralizowania całej tej, róż­
norakiej z punktu widzenia szpiego­
stwa, dywersji i terroru, akcji komu­
nistycznej stworzono specjalny sekre­
tariat polski Komitetu Wykonawcze­

go Komiriternu. Była to właściwie 
ekspozytura bezpieki i wywiadu so­
wieckiego. W „sekretaracie" tym już 
w 1932-33 roku zaczął odgrywać coraz 
większą rolę, jako najsumienniejszy, 
najbardziej zdyscyplinowany urzędnik, 
far.stycznie oddany interesom pań­
stwa stalinowskiego, sam stalinowiec 
do szpiku kości — Bolesław Bierut. 

Polityka szpiegowska Moskwy w sto 
sunku do KPP rozwaliła ostatecznie 
partię. Powstały w niej takie stosun­
ki, że ostatecznie w 1938 r. Komintern 
musiał ją oficjalnie rozwiązać, oskar­
żając jej przywódców, że byli... agen­
tami Piłsudskiego. Sekretariat polski 
Kominternu pozostał nadal. Pozostał 
i Bierut. Tylko tyle, że z werbunku w 
ramach organizacji partii i przy po­
mocy partii przestawiono się na wer­
bunek indywidualny. I w tym charak­
terze Bierut przetrwał do wojny, gdy 
rozpoczął się drugi etap jego działal­
ności komunistycznej: kierowanie na 
terenie Polski współpracą sowieckich 
organów bezpieki z organami Gestapo, 
dla wspólnego z Niemcami niszczenia 
polskiego oporu narodowego, a w pierw 
szym rzędzie Armii Krajowej. I w tym 
etapie działalność Bieruta była wzo­
rowa : opinia jego, jako stalinowca, 
umocniła się ostatecznie. 

Gdy w 1944 Moskwa stanęła wobec 
możliwości wysłania do Polski ponow­
nie — jak w swoim czasie w 1920 r. — 
pod osłoną bagnetów sowieckich „pol­
skiego rządu komunistycznego", nie 
mogła znaleźć lepszego kandydata niż 
Bierut. Trzeba przyznać, że i w tym, 
trzecim etapie swego pracowitego ży­
wota stalinowca, nie zawiódł on po­
kładanych w nim przez Moskwę na­
dziei. Ale obecnie dla dalszej polityki 
sowietyzacji był raczej nieodpowied­
ni. śmierć przyszła w samą porę: i 
dla niego, i dla Moskwy. 

Historia „jednego agenta" — zakoń­
czyła się tam, gdzie się zaczęła: w 
antyszambrach Kremla. 

R. WRAGA 
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Dokończenie ze str. l-ej. 

zamieszczonych przez prasę zachodnią, 
nie znaleźliśmy dwu najważniejszych 
czy też jedynie ważnych zdań z całej 
powodzi komunistycznej wymowy, ja­
ka wylewała się w Moskwie przez dwa 
tygodnie. Mógłby ktoś zapytać, dlacze­
go te dwa zdania, przekreślające cały 
sens "nowego kursu" moskiewskiego 
zostały w ogóle wypowiedziane? Czy 
nie można tego było przemilczeć? 

Otóż było to dla komunistów niemo­
żliwe. Trzeba pamiętać o tym, że mo­
wy kongresowe są wskazówką dla kadr 
komunistycznych na całym świecie i 
że nie sposób dotrzeć do każdego ko­
munisty z tajnym okólnikiem, wyjaś­
niającym istotę linii lub też z ustnym 
komentarzem. Wyszkolony komunista 
z miliona słów nieważnych potrafi wy­
łuskać bez trudu te 58 istotnych, które 
zacytowaliśmy. Zna on język pojęć ko­
munistycznych i inne mniej wyraźne 
dla niewprawnego czytelnika ustępy da 
dzą mu potrzebne wskazówki. 

Warto jeszcze parę słów poświęcić 
uznaniu przez komunistów możliwości 
różnych reform ustroju komunistyczne 
go, o której dużo pisano w prasie. Ten 
temat szczególnie szeroko omawiano w 
prasie krajów ujarzmionych. Wytłuma 
czono po prostu, że chodzi o formę de 
mokracji ludowej, dobrze tym krajom 
znaną. Główna różnica między demo­
kracją ludową a komunizmem sowiec­
kim polega wedle przyjętej dziś urzę­
dowo teorii na tym, że Sowiety bu­

dowały swój ustrój bez niczyjej pomo­
cy, a demokracje "w oparciu o rady, 
wskazówki i doświadczenia partii so­
wieckiej", czyli mówiąc po prostu — 
według rozkazów z Moskwy. 

Najzabawniejsze jest to, że nauka o 
odmienności form socjalizmu, prokla­
mowana przez Chruszczowa, została 
zdaniem tegoż Chruszczowa zastosowa­
na w krajach demokracji ludowej 
przez... Stalina. Powinno to dać nieco 
do myślenia zwolennikom teorii, że 
Chruszczow jest bardziej liberalny od 
Stalina. Jest on tylko zwolennikiem 
bardziej agresywnej taktyki. Stalin 
przed wojną światową był zwolenni­
kiem teorii pokojowej koegzystencji dla 
tego, że sądził, iż tą drogą doprowa­
dzi do wybuchu wojny światowej mię­
dzy państwami kapitalistycznymi, co 
mu się też udało. Po krótkim okresie 
wojowniczych prób rozszerzenia swego 
panowania, zakończonych niemałymi 
sukcesami (Chiny!), spostrzegł, że trze 
ba znów powrócić do pokojowej ko­
egzystencji, którą zalecił w swym ar­
tykule o problemach socjalizmu. Ce­
lem tego pokojowego, typowo stalinow­
skiego kursu było prowokowanie wojny 
między krajami kapitalistycznymi, co 
jest napisane czarno na białym we 
wspomnianym artykule. 

Wobec nowych przewrotów technicz­
nych władcy Kremla doszli do wnios­
ku, że o żadnej wojnie na serio między 
państwami kapitalistycznymi nie mo­
gą marzyć. Wobec tego wybrali inną 

Masowe aresztowania w Polsce 

Dokończenie ze str. I-ej. 
dziedzictwie dobra, których (przekręca 
jąc trochę litewskie przysłowie) „połk­
nąć nie można, a wypić nie wypada". 
Spadkobiercy muszą się bardzo głowić 
nad zagadnieniem, jak przyjąć wy­
godną część spadku, a odrzucić inną. 
Znaleźli wyjście. Wprawdzie późno, a-
le jednak znaleźli. Trzy lata po zgo-

„POWRÓT EMIGRACJI 
MIE JEST W INTERESIE 

POLSKI..." 

00 opracowaniu nowego kodeksu 
* karnego, który wkrótce ma wejść 
w życie z szeregiem przepisów, niezna­
nych poprzednio ustawodawstwu pol­
skiemu, z dniem 1 marca br. reżym ko 
munistyczny w Polsce wpro"wadził spe­
cjalnym dekretem wiele zmian w do­
tychczasowych przepisach postępowa-

silllllIiltllliliiillllillliiiililiiliiRliiiiiniiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimniiiiniiiiiniiiiiiwiiiiiiHiimiiiiiimim1 

A Z KATYNIEM BĘDZIE KŁOPOT 
nie „Słoneczka-Ojczulka" ogłosili, że 
rządził nimi, Rosją, a chciał i światem 
całym, szaleniec, psychopata, zbrod­
niarz, sadysta i okrutnik zdolny do 
metodycznego mordowania zarówno 
najbliższych współpracowników, jak i 
milionów oddanych mu towariszczej. 
Mimo że odprawili szumnie panichi-
dę, nie wahają się teraz głosić, że to 
on, tylko on, był powodem tylu zbrod­
ni. Oni sami siedzieli cicho, bo się o-
kropnie bali. A może o niczym nie wie 
dzieli, podobnie jak dobrzy Niemcy 
„nie wiedzieli" o istnieniu Oświęcimia 
1 wszystkich innych obozów z krema­
toriami. 

Takie życie w nieświadomości istnie 
nia złego w skutkach może się okazać 
bardzo kłopotliwe. Nie wiedzieli bie­
dacy, że niesłusznie zgładzono talach 
tuzów, jak Tuchaczewski, więc skądże 
mieli wiedzieć o losie nieważnych mi­
lionów zesłańców na Kołymę i do in­
nych tego rodzaju miejsc wypoczynko­
wych. Dla nich, nieświadomych złego, 
kanał białomorski budowali sami o-
chotnicy-stachanowcy. Dzisiaj, skoro 
się dowiedzieli, że to ofiary tego łotra 
Stalina, a nie żadni stachanowcy, za­
raz wszystkich nie domęczonych wy­
puszczą, mówiąc każdemu: „izwinitie, 
dorogoj towariszcz". 

Wróci więc do domów, i to lada 
dzień, te marne ileś tam milionów lu­
dzi. To jasne. Skoro ich zesłał brzyd­
ki Stalin, to ich teraz zwolni nasze 
nowe „jasne słoneczko" — Chrusz-
czew. W to nikt nie może wątpić, bo 
gdyby wątpił, to znaczyłoby, że w 
Chruszczewie widzi kandydata na na­
stępnego z kolei szaleńca, zbrodniarza 

W drugą rocznicę śmierci 

ś.p. Stefana 
Moszczyńskiego 

zostanie odprawiona Msza św. w 
kaplicy św. Elżbiety, Route de Be-
thune, Lens, w sobotę 24 marca br. 
o godz. 7 rano. 

Zarazem podajemy do wiadomo 
ści, że Msze św. odprawiane są co 
miesiąc, w dniu Jego zgonu — w 
kaplicy polskiej. 

Rodzina 

propaganda reżymu komunistyczne-
go w Polsce za powrotem emigra­

cji politycznej do Kraju przybrała ta­
ki obrót, że nie wiadomo, czy komuni­
ści nie chcą naprawdę powrotu emi­
grantów, czy też są zbyt głupi, żeby 
swoją' propagandę przedstawić w for­
mie najbardziej pociągającej. 

Taki właśnie wniosek wysnuć moż­
na po przeczytaniu najnowszej bro­
szurki reżymowej pt. „Zrozum i po­
wróć", przesyłanej emigrantom pol­
skim w wielu krajach, a w tym i w 
Stanach Zjednoczonych. 

Broszurka ta odznacza się zupełnie 
innym tonem od dotychczasowych a-
peli l przemówień radiostacji „Kraj". 
Przede wszystkim opowiada ona szero­
ko o stosunkach w Polsce przedwojen 
nej, aby w ten sposób odsunąć uwagę 
czytelnika od współczesnej polskiej rze 
czywistości. Daje mu się co prawda pa­
rę sformułowań, z których najważniej 
sze jednak jest to, że komuniści w Pol­
sce byli zawsze najlepszymi Polakami, 
największymi bohaterami oraz najbar 
dziej nieomylnymi prorokami i wo­
dzami. Sens broszurki jest, że skoro w 
Polsce rządzą tacy nad-ludzie, to wszy 
stko inne nie ma już znaczenia, trze­
ba tylko pakować walizki i jechać. 

Najbardziej znamienny jest ustęp, 
w którym autorzy broszurki twierdzą, 
że powrót emigrantów nie jest w in­
teresie Polski. „Polska — stwierdzają 
oni — woła swoich synów, nawołuje 
do powrotu nie w swoim interesie 
(choć w tym nie byłoby nic niewłaści 
wego), lecz w interesie ich samych. 
Dziesięć lat dowiodło, że kraj sobie 
poradził doskonale. Dziesięć lat do­
wiodło też, że podstawowa masa emi 
gracji często marnieje w nędzy, albo 
wynaradawia się poza krajem". 

Dwie rzeczy uderzają w powyższym 
sformułowaniu. Po pierwsze, komuni­
ści utożsamiają się z Polską, nie doda 
jąc żadnych zastrzeżeń, że chodzi tyl­
ko o obecne rządy w Polsce. Po dru­
gie, dają oni niedwuznacznie do zro­
zumienia emigrantom, że według oce­
ny obecnego rządu w Polsce emigran­
ci są elementem obcym; że być może 
jest w interesie reżymu, żeby przestali 
działać za granicą, ale w Polsce na­
prawdę komunistom są niepotrzebni. 
Gdyby się nawet zgodzić, że emigran­
ci są marnotrawnymi synami, to re­
żym komunistyczny w Polsce wcale 
nie przypomina biblijnego ojca. 

Prawdopodobnie to odsłonięcie przył 
bicy nastąpiło dlatego, że udział w re­
dagowaniu broszury wziął zapewne 
Zygfryd Sznek, pułkownik Bezpieki, 
wiceminister spraw wewnętrznych o-
raz oficjalny Pełnomocnik Rządu do 
Spraw Repatriacji. Intelektualiści, któ 
rzy dotąd pisywali apele do powrotu, 
zostali odsunięci na bok. Przemówiła 
autorytatywnym głosem — Bezpieka] 

(FEP) 

nia karnego. Wydanie tych przepisów 
poprzedziły aresztowania, przeprowa­
dzone przez Bezpiekę w większych 
miastach Polski. Wiadomość o tych a-
resztowaniach ujawniono jednak tyl­
ko częściowo i to dopiero w półtora ty 
godnia później. Między innymi radio 
warszawskie w audycji z 8 marca b. r. 
podało, że ponad 100 osób aresztowa­
no w Bydgoszczy, Białymstoku, Stali-
nogrodzie (Katowicach) i inych mia­
stach wojewódzkich za nielegalny han 
del produktami żywnościowymi. Aresz­
towani oskarżeni są o to, że pracując 
w sklepach państwowych kupowali nie­
legalnie od chłopów towary po cenach 
niższych ,a następnie sprzedawali je 
po cenach ustalonych przez państwo. 
Dochody z tego nielegalnego handlu 
przekraczają — jak podaje radio — 
wiele milionów złotych. 

Widać więc z tego, że reżym przy­
stąpił do energicznej akcji przeciw nie 
legalnemu handlowi dopiero w okre­
sie t. zw. odwilży, jakkolwiek prasa kra 
jowa rozpisuje się na ten temai. od 
szeregu lat. Nowe przepisy postępowa­
nia karnego mają — jak podaje radio 
warszawskie z 5 marca b. r. — "ułat­
wić organom państwowym skuteczniej 
szą niż dotąd walkę o ugruntowanie 
praworządności ludowej... Zrywają o-
ne z dotychczasową dopuszczalnością 
przekazywania sądowi powiatowemu 
spraw, należących do właściwości sądu 
wojewódzkiego" Sądy powiatowe bo­
wiem "pobłażliwie" traktowały nie­
które przestępstwa. Dekret o postępo­
waniu karnym wprowadza również spe 
cjalne przepisy "natychmiastowej re­
akcji organów ścigania przestępstw, na 
wet gdy nie zachodzi obawa uchylania 
się podejrzanego od wymiaru sprawied 
liwości". Nowe przepisy postanawiają 
także, że śledztwo prowadzą zasadniczo 
organy bezpieczeństwa publicznego i 
prokuratury, a tylko "w sprawach 

politykę, którą można określić najle­
piej jako politykę technicznego zasko­
czenia atakiem atomowym. Polityka ta 
wymaga oczywiście neutralizacji so­
juszników Ameryki. Na zniszczenie Sta 
nów Zjednoczonych wystarczy, dajmy 
na to, około setki pocisków sterowa­
nych z głowicą wodorową. Jeżeli jed­
nak równocześnie nie zniszczy się o-
koło tysiąca baz wojskowych amery­
kańskich, to Sowiety będą również zni 
szczone przez atak wychodzący z tych 
baz. Tymczasem na zniszczenie amery 
kańskich baz wojskowych dookoła So­
wietów trzeba znacznie więcej, powiedz 
my że 300 pocisków sterowanych z gło 
wicą wodorową. Produkcja takiej iloś­
ci superpocisków nie jest łatwa i wy­
maga całych lat. Jednak w razie zli­
kwidowania baz amerykańskich So­
wiety mogą czterokrotnie skrócić okres 
przygotowania do ataku przez zasko­
czenie! 

Stąd szalone znaczenie propagandy 
pokojowej i konieczność bardzo ryzy­
kownych posunięć, jak hałas propagan 
dowy dookoła liberalizacji rządów w 
Sowietach czy potępianie nieboszczyka 
Stalina. Po to, by znieczulić opinię a-
nerykańską orać zaimponować neutra-
listom, Sowiety musiały się zdobyć na 
gesty sensacyjna, jak właśnie potępie­
nie nieboszczyka Stalina i, na odwrót, 
ułaskawienie niezliczonej ilości niebosz 
czyków z Trockim włącznie. Żywych lu­
dzi, jak na przykład tak zwanych na­
cjonalistów ukraińskich czy gruziń­
skich, morduje się w Sowietach dalej 
tysiącami, twierdząc, że chodzi o likwi 
dację tych, którzy ponoszą winę za 
"dawny terror stalinowski". Tę mokrą 
robotę wykonuje doświadczony kat 
Sierow. 

Propaganda liberalniej szego kursu 
pociąga za sobą pewne ryzyka. Dowo­
dem tego są choćby fermenty w par­
tia: h komunistycznych Zachodu, czy 
wyskoki w krajach demokracji ludo­
we;, gdzie nawet miejscowi komuniści 
chcieliby nieco rozluźnić system nie­
woli. Ale rezygnując z góry z hasła 
przywrócenia wolności narodowi rosyj­
skiemu tudzież innym narodom Zwią­
zku Sowieckiego, tudzież ograniczając 
się do mętnych i bladych frazesów o 
wyzwoleniu krajów ujarzmionych — 
mocarstwa zachodnie udzieliły Kremlo­
wi swoistej gwarancji : 

"Możecie sobie głosić, że dążycie do 
zdobycia panowania nad całym świa­
tem. My ze swej strony nigdy nie bę­
dziemy wyzwalać spod waszej dykta­
tury narodów Związku Sowieckiego, a 
najwyżej nasza opinia będzie was na­
kłaniać do przywrócenia wolności kra­
jom ujarzmionym". 

To zapewnienie dało Sowietom o-
gromne poczucie pewności siebie, za­
gwarantowało spokój wewnętrzny na te 
renie bloku sowieckiego, stworzyło ko­
nieczne warunki do przygotowania sku 
tecznego ataku na Zachód, rozłado­
wało rosnące napięcie rewolucyjne. 

Nie jest rzeczą istotną, czy Sowiety 
osiągną swój cel przez wykonanie ata­
ku atomowego, czy też tylko przez ul­
timatum polityczne, poparte dowo­
dem, że są do tego ataku zdolne. Is­
totne jest, czy zdołają wykonać swój 
program przygotowania się na decy­
dującą chwilę. Wszystko rozegra się tak 
czy inaczej, w ciągu paru godzin czy 
paru dni. Dlatego trzecia wojna świa­
towa właściwie już się rozpoczęła. Naj­
bardziej niepokojącym objawem są go­
rączkowe usiłowania pewnych polity­
ków, by fakt ten ukryć przed opinią 
publiczną. Najbardziej zdumiewające 
jest przy tym zachowanie się niektó-

mniejszej wagi" milicja obywatelska i 'T'ch ośrodków polskich, głoszących w 
inne organy administracji państwo- takiej sytuacji program — czekania, 
wej. Wojciech ZALESKI. 

zakałę-żmiję sowieckiego raju. Mam 
ochotę wołać: „pfe"! towariszcz Chrusz 
çzew nigdy nie był, nie jest i nigdy 
nie będzie zbrodniarzem. Wiemy prze­
cie, że jest to miły, podtatusiały, jo­
wialny grubas. Wszelkiemu grzechowi 
przeciwny. Któżby go mógł o zbrodnię 
pomówić? 

Mimo wszystko, jedna w tym jasnym 
słonecznym rajskim obrazie nasuwa 

się wątpliwość. Ta wątpliwość wyraża 
się w pytaniu: kto wymordował pol­
skich oficerów, w Katyniu i gdzie in­
dziej? Chyba Stalin. Ale jeżeli tak, to 
trzeba to prędko ogłosić. Każdy dzień 
zwłoki może narazić jego spadkobier­
ców na to kłopotliwe pytanie. 

Ot wam i kłopot, towariszcz Chrusz 
çzew, Ogłosić, że to Stalin — źle. Nic 
nie ogłaszać — jeszcze gorzej. 

Jan GRODOWSKI 
* . ± A 

P. Juliusz Epstein, b. sekretarz a-
merykańskiego komitetu dla zbadania 
mordu katyńskiego, wystosował depe­
szę do Nikity Chruszczewa z apelem, 
by uznał odpowiedzialność Stalina za 
zamordowanie oficerów polskich w Ka 
tyniu. W depeszy tej czytamy m. in.: 

„Proponuję, by przyznał Pan, że Sta 
lin jest winien zamordowania 4.243 o-
ficerów polskich w Katyniu i 11 ty­
sięcy oficerów polskich gdzie indziej". 

„Dowody winy sowieckiej były przed 
stawione przez Komisję Kongresu A-
merykańskiego, która ogłosiła 5 to­
mów zeznań świadków i 2 raporty, 
które nie mogą być zakwestionowane. 
Ponad 120 osób, które miały bezpo­
średni związek z tą sprawą, było prze­
słuchanych przez Komisję". 

Przyznanie przez Pana odpowiedział 
ności Stalina i Berii za mord katyński 
dopomoże do rozszerzenia prawdy na 
temat tej zbrodni wśród komunistów 
i sceptycznych liberałów w całym świe 
cie". 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 14 MARCA 

Minister Pineau konferuje w Kairze 
z płk. Nasserem. 

Premier Eden broni przed Izbą 
Gmin polityki brytyjskiej na Cyprze, 
zdobywając nieznaczną większość. 

Prawybory w Stanach Zjednoczo­
nych wskazują, że ponowny wybór 
Eisenhowera można uważać za zapew 
niony, oraz że Nixon ma poważne szan 
se na zachowanie wiceprezydentury. 

CZWARTEK, 15 MARCA 
Maleńkow przybywa do Wielkiej Bry 

tanii, oficjalnie w sprawach elektro­
technicznych. Wizyta ma trwać 3 ty­
godnie. 

Na rozprawie sądowej w Paryżu, 
gen. Ely, szef sztabu głównego, stwier­
dza, że partyzantom wietnamskim do­
starczane były tajne wiadomości, do­
tyczące decyzji rady obrony państwa. 
Oskarżonymi o zdradę tajemnic pań­
stwowych są urzędnicy, współpracują­
cy z partią komunistyczną. 

PIĄTEK, 16 MARCA 
W Warszawie odbywa się uroczysty 

pogrzeb Bieruta, Na czele delegacji so­
wieckiej stoi Chruszczew. 

Sekretarz Stanu Dulles konferuje na 
Formozie z marszałkiem Czang-Kai-
szekiem, potwierdzając, iż za legalny 
uważa tylko chiński rząd narodowy. 

Rząd francuski postanowił ogłosić w 
Algerze stan wyjątkowy. 

SOBOTA, 17 MARCA 
W całej prasie światowej ukazuje 

się wiadomość o przemówieniu Chrusz 
czowa na zamkniętym posiedzeniu XX 
Kongresu, w którym oświadczył on, 
że Stalin w ostatnich latach życia był 
umysłowo chorym. 

Zachodnio-niemiecki Bundesrat osta 

tecznie uchwala ustawy o utworzeniu 
armii. 

Płk. Nasser oświadcza, że jeśli Izrael 
zrealizuje zamiar zmiany biegu rzeki 
Jordan — wojna stanie się nieuniknio­
ną. 

W Moskwie ogłaszają, że Mikojan 
uda się z wizytą do Karachi, stolicy 
Pakistanu. 

NIEDZIELA, 18 MARCA 
Na wskutek wypowiedzi Chruszczowa 

w Gruzji dochodzi do poważnych za­
mieszek. 

Powszechną uwagę zwraca, że pod­
czas pobytu w Anglii, Malenkow jest 
nieodstępnie pilnowany przez sowiecką 
tajną policję. 

Rząd francuski przystępuje do ener­
gicznych posunięć pacyfikacyjnych w 
Algerze. 

W Paryżu umiera Irena Joliot-Curie 
laureatka nagrody Nobla, córka Pio­
tra Curie i Marii Curie-Skłodowskiej. 

PONIEDZIAŁEK, 19 MARCA 
Koniec 17-dniowego strajku po­

wszechnego w Finlandii. Początek 
strajku w Danii. 

Poważny incydent na granicy Indii 
i Pakistanu. 

Rozmowa Malenkowa z premierem 
Edenem. 

W Rosji, zmiana stosunku do Stali­
na tłumaczona jest całej ludności 
przez partyjny aparat propagandowy. 

WTOREK, 20 MARCA 
W Paryżu podpisano protokół, usta­

lający przyszłe podstawy stosunków 
francusko-tunizyjskich. 

Ambasador Dillon zapewnia Francję 
o całkowitym poparciu Stanów Zjed­
noczonych dla jej polityki algerskiej. 

Na wyspie Cypr dochodzi do ostrych 
starć pomiędzy Grekami a Turkami. 
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Z ŻYCIA POLONII BELGIJSKIEJ 
Oddział S. P. K. w Belgii odbył 

swój doroczny zjazd w Brukseli 
dnia 4 marca br. Zjazd poprzedziła 
msza św. odprawiona przez miejsco­
wego proboszcza polskiego, ks. dr-a 
Brzezinę, który również wygłosił oko­
licznościowe kazanie. 

Obrady zagaił kol. Raf-Chrobak, 
prez. ustępującego Zarządu, witając 
gości zagranicznych, przedstawicieli 
miejscowych organizacji i delegatów 
kół. Ze strony władz centralnych S.P. 
K. przybyli kol. S. Soboniewski, prezes 
Zarządu Głównego, Kol. G. Tysowski, 
z Głównej Komisji Rewizyjnej i kol. 
M. Czarnecki, prez. Oddziału Francja. 

Następnie kol. Raf-Chrobak odczy­
tał nadesłane na zjazd depesze z ży­
czeniami od Gen. W. Andersa, Oddzia 
łu SPK Anglia, Italia i Niemcy. 

życzenia Zjazdowi złożyli : ks. dr 
Brzezina w imieniu Polskiej Misji 
Katolickiej, p. Plater-Zyberk w imie­
niu Macierzy Wolnych Polaków w Bel 
gii, Instytutu Naukowego i Skarbu 
Narodowego, kol. Soboniewski w imie 
niu Zarządu Głównego i społeczności 
polskiej w Wielkiej Brytanii; kol. 
Czarnecki przynosi bratnie pozdrowię 
nia od kombatantów z Francji, p. 
Drobnik w imieniu Rady Trzech i p. 
Drozdowski w imieniu A.K. 

Część urzędową poprzedził wybór 
prezydium Zjazdu. Na przewodniczą­
cego powołano kol. Tysowskiego, na 
zastępcę kol. Zajdenbajtela, a na se­
kretarza kol. Merło. 

Sprawozdanie z działalności zarządu 
za rok 1955—56 złożył kol. Raf-Chro-
bak. Szczegółowe sprawozdanie z go­
spodarki finansowej złożył kol. Deh-
nel — skarbnik. 

W imieniu Komisji Rewizyjnej mó­
wił kol. Szenajch, stawiając wniosek 
o udzielenie absolutorium ustępujące­
mu Zarządowi. 

Sprawozdanie z czynności Sądu Ko­
leżeńskiego złożył kol. Zajdenbajtel i 
przewodniczący kompletu sędziowskie­
go kol. Dogilewski. Rozwinęła się ży­
wa dyskusja nad wygłoszonymi spra­
wozdaniami, a dużo uwagi poświęcono 
działalności Sądu Koleżeńskiego. 

Obszerna dyskusja wywiązała się 
na temat nowo^ otwartego przez koło 
Liège „Domu Polskiego", tej ważnej 
placówki niepodległościowej w ośrod­
ku, który reżymowcy szczególnie stara 
ją się rozbić i opanować. 

Następnie przystąpiono do wyboru 
władz Oddziału na rok 1956-57. 

Zarząd: Merło — prezes, Dehnel — 
skarbnik, Czarkowski, Gopphold, Ku-
łaczkowski, Małecki ! Pisera — człon­
kowie. Podziału funkcji względnie do­
kooptowania członków, dokona Zarząd. 
Komisja Rewizyjna: Szenajch — prze 
wodniczący, Bieńczycki, M. Dogilew­
ski, Ulman, Sitek — członkowie. Sąd 
Koleżeński: Zajdenbajtel — przewod­
niczący, Furmanek, Tomaszewski, Wła 
sowski i Szlachta — członkowie 

Kol. Dehnel przedłożył preliminarz 
budżetu na rok 1956, który w stosun­
ku do poprzedniego cechują daleko 
idące oszczędności administracyjne, 
powiększając wydatki na cele organi­
zacyjne i kulturalno-oświatowe. Bu­
dżet ten po dyskusji zatwierdzono. 

W wyniku całodziennych obrad, 
Zjazd powziął następujące uchwały: 

1. Zatwierdzono uchwałę Zarządu 
Oddziału z dnia 25 listopada 1955 r., 
zakazującą członkom Stowarzyszenia 
kontaktowania się z przedstawiciela­
mi reżymu warszawskiego. 

2. Postanowiono utrzymać siedzibę 
Oddziału w Brukseli. 

3. Poparto wniosek Koła Liège, o 
pomoc na cele urządzenia i ewentual 
nych niedoborów w początkowym sta­
dium prowadzenia „Domu Polskiego" 
z funduszów Władz Centralnych Sto­
warzyszenia. 

4. Zmniejszyć wydatki w budżecie 
Oddziału, w dziale na lokal i personal 
ne, a podwyższyć na prace organiza­
cyjne i kulturalno-oświatowe. 

5. Ustalono rok gospodarczy Stowa­
rzyszenia na okres od 1 stycznia do 
31 grudnia, dostosowując się do pa­

nującego zwyczaju w Belgii. 
6. Wysłano dwie depesze, jedną do 

Ojca św. z okazji 80-cio lecia Jego uro 
dzin, drugą do Gen. Andersa z wyra­
zami przywiązania podległych mu żoł­
nierzy w Belgii. 

Odśpiewaniem Roty zebranie za­
kończono. 

Przy tej okazji warto podkreślić, iż 
Władze Centralne Stowarzyszenia przy 
wiązują dużą wagę do pracy komba­
tanckiej na terenie Belgii, delegując 
prezesa Z. Gł. SPK na ten Zjazd. 
Prezes Soboniewski swój pobyt na tu­
tejszym terenie wykorzystał nie tylko 
dla zapoznania się z warunkami i wy­
nikami pracy kół, szczególnie w obec­
nym czasie, kiedy reżym warszawski 
czyni ogromne wysiłki w celu rozbi­
cia i opanowania polonii belgijskiej; 
zwiedził on koło Limburgia i Dur, a 

szczególnie dużo uwagi poświęcił kołu 
Liège: tutaj zapoznał się z nową pla­
cówką niepodległościową „Dom Pol­
ski"; nawiązał też osobisty kontakt z 
Komitetem Szkolnym, a szczególnie z 
przewodniczącym ks. Stopą; w Bruk­
seli zetknął się z członkami prezydium 
Macierzy Wolnych Polaków i przy­
rzekł ścisłą współpracę oraz pomoi 
SPK dla tej instytucji; przeprowadził 
rozmowy z delegatem Skarbu Narodo­
wego p. Plater-Zyberk, idące w duchu 
uaktywnienia działalności tej instytu­
cji, przeprowadzenia reorganizacji wy­
boru jej władz, kontroli gospodarki 
itp.; przeprowadził również rozmowy 
z przedstawicielami niektórych orga­
nizacji w celu stworzenia jednej re­
prezentacji, która by występowała w 
imieniu całej Polonii niepodległościo­
wej. W. W. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  ( 0 )  
NA FUNDUSZ OBRONY 

SPRAWY POLSKIEJ 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Wezwani przez ks. red. Floriana Ka-

szubowskiego, składamy chętnie po 
1.000 fr. na Fundusz służący obronie 
sprawy polskiej. 

Kapelani Oddziałów 
Wartowniczych 

Ks. Franciszek Filip 
Ks. Ignacy Siwiec 

St. Jean d'Angeles, Bussac. 

* îfc rfe 

RODACY W SZWAJCARII 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Piszę do Pana, gdyż wydaje mi się, 

że nikt nie informuje ani "Syreny", 
ani innych pism emigracyjnych o na­
szym życiu w mlekiem i miodem pły-

Józef JASTRZĘBSKI 
Nowinki londyńskie 

« B A L  Z Ł O D Z I E I »  
JEAN ANOUILH 

|ak to zapewne czytelnikom Waszym 
** dobrze wiadomo, Jean Anouilh — 
Francuz — jest niewątpliwie wybitnym 
dramaturgiem naszych czasów, jednym 
z najszczerzej humorystycznych pisa­
rzy, bardzo płodnym, a zawsze orygi­
nalnym. Sztuki swe przeznaczał pra­
wie zawsze dla własnej żony, aktorki 
Monelle Valentin, a potem gdy się z 
nią rozszedł — dla swej córki, Cathe­
rine, która grywa w nich z takim sa­
mym sukcesem, jak przedtem matka. 

Anouilh jest modny i głośny nie tyl­
ko we Francji. Właśnie obecnie w Lon­
dynie na West Endzie idzie jego ko­
media p. t. "Walc toreadorów". W Pol 
sce również grają sztuki Anouilha, i to 
w autoryzowanym przekładzie Olgi Że 
romskiej, zamieszkałej w Londynie. 

OLGA ŻEROMSKA 

Olga Żeromska jest b. żołnierzem 
A. K., a obecnie emigrantką poli­

tyczną. Z wykształcenia polonistka o-
raz artystka dramatyczna (wychowani 
ca Państwowego Instytutu Sztuki Te­
atralnej), a poza tym osoba w ogóle 
utalentowana — p. Żeromska interesu­
je się zwłaszcza sztuką, szczególnie zaś 
teatrem i tańcem. W Londynie daje w 
szkołach angielskich lekcje tańca. O-
prócz tego zna kilka języków i zajmu­
je się tłumaczeniami. Jednym z ostat­
nich jej tłumaczeń na polski Anouil­
ha jest "Bal des voleurs". 

"PRO ARTE" 

Ten "Bal złodziei", którego nikt 
przed tym na polski nie tłumaczył, 

miał swoją polską prapremierę dwa 
tygodnie temu, kiedy wystawiła go w 
Teatrze Nowym w Londynie grupa 
"Pro arte", której założycielem i kie­
rownikiem jest znowu Żeromska. 

Dobrych kilka lat temu p. Żeromska 
założyła przy Kole SPK nr 11 Zespół 
Taneczny im. Oskara Kolberga, a po­
tem — przy Kole SPK nr 30 — utwo­
rzyła zespół artystyczny p. n. Grupa 
"P*o arte". Zespołem tym, składają­
cym się z młodzieży, zajęła się Żerom­
ska usilnie, dążąc do tego, by stał się 
samowystarczalnym artystycznie. We­
szła w porozumienie ze Studium Malar 
stwa Sztalugowego (nie: "Stalugowe-
go") przy Społeczności Akademickiej 
U. S. B. w Wilnie, działającej na te­
renie W. Brytanii i Francji, i zapro­
siła go do współpracy (dekoracje i t. 
p). Zazębiła z Grupą "Pro arte" pracę 
Zespołu Tanecznego im. O. Kolberga. 
Na pierwszy ogień poszły 4 jednoak­
tówki, pióra autorów obcych. Niektó­
re z nich trzeba było dopiero przeło­
żyć na polski. Zrobiła to sama lub po­
wierzając tłumaczenia młodym pol­
skim literatom. Wieczór jednoaktówek 
powiódł się pod każdym względem, do 
czego — rzecz naturalna — przyczyni­
ło się również i Koło SPK nr 30 z je­
go prezesem, p. Antonim Czułowskim, 

WIELKI TYDZIEŃ 
W KOŚCIELE POLSKIM W PARYŻU 

Niedziela palmowa (25 marca 1956). 
Msze św. o godz. 6,30, 7,30 i 8. O go­
dzinie 11 Suma, odprawi Ks. Szambe-
lan Gałęzewski; przed sumą święcenie 
palm oraz uroczysta procesja z pal­
mami ku czci Chrystusa Krijla. O go­
dzinie 12 Msza Św.; o-godz. 15,30 Gorz 
kie Żale i pierwsza nauka rekolekcyj­
na; o godz. 16,15 msza św. popołud­
niowa. 

Wielki poniedziałek, wtorek i środa 
(26, 27 i 28 marca). Nauki rekolek­
cyjne o godz. 21. Nauki będzie głosił 
Ks. Prof. Alojzy Misiak. 

Wielki Czwartek — o godz. 21 msza 
św. z kazaniem odprawi Ks. Prałat 
Kwaśny; wspólna komunia św. Ado­
racja Najśw. Sakramentu w ciemnicy 
do północy. 

Wielki Piątek (30 marca br.) — o 
godz. 16 nabożeństwo, adoracja Krzy­
ża, msza darów uprzednio poświęco­
nych, Komunia św. — odprawi Ks. 

Po Walnym Zebraniu 
Dziennikarzy 

W uzupełnienie sprawozdania, umie­
szczonego w pcprŁ-dnim numerze po­
dajemy, że delegatem Syndykatu Wol 
nych Dziennikarzy Polskich we Francji 
do Związku Dzienikarzy R. P. w Lon­
dynie wybrany zoscał ponownie ted. 
Witołd Nowosad. 

mag. Stefan Zalewski; o godz. 20,30 
Droga Krzyżowa; o godz. 21 Gorzkie 
żale z kazaniem. 

Wielka Sobota (31 marca br.) — o 
godz. 21 święcenie ognia, świecy wiel­
kanocnej, wody — odnowienie przyrze­
czeń chrztu św. — odprawi ks. red. 
Kaszubowski; o godz. 22 Msza św. — 
Kazanie wygłosi Ks. Red. Kaszubow­
ski. Rezurekcja — Ks. Prałat Kwaśny. 

Wielkanoc — 1 kwietnia br. — o go­
dzinie 6,30, 7,30 i 8 — ivlsze Św.; o go­
dzinie 11 Suma — O błogosławieństwo 
dla Narodu Polskiego odprawi Ks. pra­
łat Banaszak; kazanie wygłosi Ks. Pra 
łat Kwaśny; o godz. 12 msza Św.; o 
godz. 15,30 nieszpory z procesją; o go­
dzinie 16,15 msza św. popołudniowa. 

Sposobność do spowiedzi św. wielka­
nocnej. — 1. Podczas wszystkich na­
bożeństw; 2. W Wielki Poniedziałek, 
Wtorek i środę od godz. 20 począwszy, 
3. Wielki Czwartek, Piątek i Sobotę 
od godz. 10-12 i od godz. 19-23. 

Adoracja Najśw. Sakramentu u Gro­
bu Pańskiego. — rozpocznie się w 
Wielki Piątek o godz. 17 a będzie za­
kończona w Wielką Sobotę Rezurek­
cją. 

Przypomnienie. — Kto w godzinach 
popołudniowych przystępuje do Stołu 
Pańskiego winien wstrzymać się od po 
karmów na 3 godziny, a od napojów 
(nie alkoholowych) na 1 godz. przed 
Komunią św. 

na czele, które patronuje pracy "Pro 
arte". Od czasu "Wieczoru jednoaktó­
wek" "Pro arte" ruszyło naprzód i ma 
już za sobą pięć premier. Wszystkie 
przygotowane z wielką starannością, 
pieczołowitością. Wszystkie własnymi 
siłami. A w każdej z granych sztuk 
był podwójny zespół. Celem bowiem 
Żeromskiej jest przeszkolenie jak naj­
większej ilości proartowców. Toteż po­
ważna krytyka teatralna uznała Gru­
pę "Pro arte" za teatr typowo ekspe­
rymentalny — jedyny, niestety, na 
świecie tego rodzaju teatr w języku 
polskim. 

"BAL ZŁODZIEI" 

Piątą premierą był właśnie "Bal zło­
dziei". Nie będę streszczał tej sztu 

ki. Przypuszczalnie widzieliście ją na 
francuskiej scenie. Pokrótce tylko za­
znaczę, że jest to lekka, wesoła kome­
dia, granicząca z groteską. Obsada 
(podwójna!) dwadzieścia siedem osób! 
Z nich wymienię tylko kilka, które za­
sługują na naprawdę szczególne wyróż 
nienie. A więc (według alfabetu): Bo­

gusia Gasiówna, Antoni Giedrojć, Ge­
nia Górniakówna, Michał Kiersnowski 
(syn Ryszarda), B. Kozerski, Szczęsna 
Michałowska, Irena Różycka i B. To­
polski. Rola Michałowskiej jest b. du­
ża, Topolskiego trochę mniejsza. Lecz 
oboje grają, jak zawodowi aktorzy! W 
sztuce występuje zespół taneczny, kol-
bergowcy. ślicznie tańczą. Tu chciał­
bym podkreślić urodę i wdzięk J. Wa-
siutyńskiej, córki znanego publicysty 
Wojciecha Wasiutyńskiego, redaktora 
"Myśli Polskiej", który nie tak daw­
no zabierał głos na łamach "Syreny". 

Na zakończenie — najnowsza nowin 
ka. Olga Żeromska została zaproszona 
do Francji, celem przygotowania nie­
których Waszych zespołów tanecznych 
do poważnych wystąpień międzynaro­
dowych, i lna bezpośrednio po świę­
tach Wielkanocnych przyjechać do Pa 
ryża, skąd uc:a się następnie do pol­
skich ośrodków we Francji. 

Józef JASTRZĘBSKI. 
Londyn, 13 marca 1956 roku. 

Ś m i e r ć  r o b o t a  
dokończenie ze strony 1-ej 

Z powyższego wynika, że nieboszczyk 
naprawdę "żył niebezpiecznie". Ale 
czy zdawał sobie sprawę, że każdej 
chwili noga może mu się poślizgnąć i 
że skręci sobie kark? 

Diabeł go raczy wiedzieć. Do ostat­
niej chwili, jako pierwsza persona re­
żymu, skrupulatnie wypełniał wszyst­
kie polecenia Moskwy. Robił to tak sa­
mo jak przed wojną, gdy będąc oby­
watelem sowieckim spełniał różne zle­
cone mu misje wywrotowo-szpiegow-
skie, których nawet dziś nie uznano 
za właściwe opisać i podać do wiado­
mości. 

Jednym z jego powojennych zadań 
było pozowanie na ojca narodu, na t. 
zw. dobrego Polaka, który — choć ko­
munista — służy jak tylko może naj­
lepiej drogiej Ojczyźnie, i jeśli godzi 
się czasem na takie czy inne ustęp­
stwa, to tylko pod przymusem. Te 
pseudo-patriotyczne maniery nie prze­
szkadzały mu jednak być — obok Min­
ca i Bermana — główną osobą rządzą­
cego triumwiratu okupacyjnego, jeź­
dzić co miesiąc do Moskwy po rozkazy 
i skrzętnie notować w pamięci każdy 
uśmiech lub każde zmarszczenie brwi 
— dyktatorskich czy kolektywnych. 

Dla Moskwy Bierut był robotem. Na 
kręcano go co cztery tygodnie i odsy­
łano do Warszawy. W Polsce Bierut 
fotografował się z dziećmi i głaskał je 
po głowach. Bywało nawet, że klękał w 
kościele. Ale równocześnie organizował 
i osobiście kontrolował pokazowe pro­
cesy, polecał torturować oskarżonych i 
świadków, sam wydał rozkaz areszto­
wania Prymasa Wyszyńskiego, wypę­
dził religię ze szkół, sam wreszcie pro­
ponował Stalinowi, aby zakazano w 
Polsce śpiewaniaMazurkaDąbrowskiego. 

Nic natomiast nie wskazuje na to, 
by odważył się kiedykolwiek interwe­
niować w sprawie Polaków deportowa­
nych na Sybir. Do takich rzeczy go 
przecież nie przyuczono. Dbał raczej 
o własne wygody, otaczał się zbytkiem 
nie gardził żadną formą luksusu. Z 

Croix du Combattant 
Volontaire 

L'Administration centrale ne four­
nissant pas les imprimés nécessaires à 
l'établissement de la demande de Croix 
du Combattant Volontaire, il avait été 
envisagé afin de vous faciliter la pos­
session de cet imprimé de vous le pro­
curer par l'intermédiaire de la Section 
Polonaise des Combattants Volontai­
res. Comme d'autre part l'attestation 
d'appartenance à une unité combattan 
te doit vous être fournie par le Bureau 
d'Archives des Armées Etrangères cela 
entraîne une double correspondance et 
les frais qui en découlent. 

Dans un but de simplification, et dès 
parution du présent communiqué, tou­
tes questions concernant la Croix du 
Combattant Volontaire : demande 
d'imprimé, d'attestation, et l'envoi du 
dossier complet seront adressés au Bu­
reau d'Archives des Armées Etrangè­
res, 55-bis, Bld Latour-Maubourg, Pa­
ris VUe, contre timbre-réponse ou cou 
pon-postal. 

Lt-colonel L'Hopitalier, directeur du 
B.A.A.E. 

przywódcy proletariatu, z ludowego try 
buna — nie miał w sobie nic. Jako de-
klamator cudzych tekstów — był mier 
notą, jako ideolog — zupełnym zerem. 
Ale jako manekin i robot — funkcjo­
nował prawidłowo. 

Historia poucza, że każdego wybit­
nego komunistę, przywódcę ideowego 
czy urzędasa, spotyka zazwyczaj kata­
strofa. Na zewnątrz wygląda to tak, 
że spada ona na człowieka bądź za 
jego życia, bądź po śmierci. W rzeczy­
wistości wyroki zapadają zawsze, gdy 
pacjent jeszcze się rusza i gdy jest je­
szcze ciepły. 

Na Bieruta przyszła kryska, gdy na 
ostatnim kongresie sowieckiej kompar-
tii sławił kołchozy i leninowski system 
kolektywnego kierownictwa. 

Ale nic mu to nie pomogło. Zawa­
dzał. 

Robot poszedł na szmelc. 
Feliks CHRZANOWSKI. 

nącej Helwecji. Niech się oficjalni 
przedstawiciele tych pism nie gniewa 
ją, że wchodzę w ich kompetencje. Ale 
to dlatego, że dzieją się w naszym ma 
łym światku polskim sprawy, które wy 
magają — moim zdaniem — publiczne 
go naświetlenia. 

Niech nikt nie sądzi, że my tu, w 
Szwajcarii, jesteśmy lepsi czy gorsi od 
innych emigracyjnych rodaków. Mało 
nas jest, może nie więcej jak 500, roz­
sianych jak te rodzynki w szwajcar­
skim tłustym cieście. Ale nie gospoda­
rze nasi — broń Boże! — ale sami 
skubiemy się w tym cieście, że aż ró­
żowieje ze wstydu. A wszystko podob­
no w imię polskiego narodowego ho­
noru i emigracyjnego posłannictwa. 

Pan pewnie nie wie, Panie Redak­
torze, że rodzynek rodzynkowi nierów­
ny. Niektóre nadymają się, rosną w 
siłę własnej wielkości i uganiają za 
małymi, nie mającymi takich ambicji, 
werbując je pod sztandary swych wo-
dzowskich powołań. My, małe biedne 
rodzynki polskie, nie wiemy już jak 
bronić się przed mąceniem nam w gło 
wach przez nadęte rodzyny wojujące o 
przodownictwo w naszym niewielkim 
emigracyjnym światku. Niemal każdy 
z nas otrzymuje tu co tygodnia po 
parę grubych listów z bibułą komunis 
tyczną od bezpieki w Kraju i z reży­
mowego poselstwa. Ta bibuła ma cien 
ki papier i użytek z niej jest wiado­
my. Ostatnio otrzymujemy masowo i 
bezpłatnie z Paryża pismo o wdzięcznej 
nazwie "Narodowiec"; ten papier przy 
da się, i owszem, do napalenia w pie­
cu w ciężkie dni zimowe. Ale dopraw­
dy nie wiemy co robić z tymi na gru­
bym papierze powielanymi wezwania­
mi, okólnikami, zawiadomieniami i li­
stami publicznymi naszych własnych 
wodzów, z których każdy zachwala swo 
ją rację. Kto z brodą, ma więcej ra­
cji, bo uchodzić może za apostoła. Kto 
grał na organach, ma oczywiście jesz­
cze większy tytuł do przewodnictwa w 
koncercie. Przywódcy z dużymi nosami 
mają pierwszeństwo w węchu społecz­
nym i politycznym przed prezesami z 
okrągłą buzią i małymi noskami. 

Właśnie niedawno, przed zjazdem 
Oddziału SPK w Szwajcarii, odbytym 
w dniu 19 lutego, rodacy nasi otrzy­
mali znów trzystronnicowy "list ot­
warty" jednego z najtęższych tutej­
szych "zamkowców", wymierzony w 
prezesa SPK, który nie chciał podobno 
budować zamków na lodzie, ale na o-
poce zjednoczenia. Orientację "zam­
kową" czy "przeciwzamkową", każde­
mu wolno mieć, i owszem, ale dlacze­
go zaraz używać tak grubego papieru?! 
I to kolega kombatant przeciwko kole­
dze kombatantowi! Coś mi się to nie 
podobało, a i delegatom na zjeździe 
prawdopodobnie również, gdyż mimo 
tego ataku, p. Wasunga wybrali znów, 
i to przez aklamację, prezesem SPK, 
i wszystkimi głosami przy jednym 
wstrzymującym się opowiedzieli się 
przy zjednoczeniu a nie przy rozbiciu. 
Mam osobiście trochę na pieńku z kom 
batantąmi, ale to mi się nawet raz po­
dobało, że zjazd ten wykazał swą powa 
gę i poczucie emigracyjnego honoru. 
Przecież tylko w zgodzie i zjednocze­
niu a nie w rozbiciu leżeć może nasza 
siła. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
wyrazy prawdziwego poważania. Może 
kiedyś znowu napiszę. 

A. Z. 
(Nazwisko i adres redakcji znane) 

Z e  S z w a j c a r i i  
Dnia 19 lutego br. odbył się w Burg-

dorfie 9-ty Zjazd Oddziału S. P. K. 
Szwajcaria, pod przew. kol. dr J. Ra­
kowskiego. Nabożeństwo odprawił i o-
kolicznościowe kazanie wygłosił ks. 
rektor Wawrzyńczak. 

Zjazd uchwalił na wstępie wysłanie 
telegramów do arcybiskupa J. Gawli­
ny, gen. K. Sosnkowskiego, gen. Wł. 
Andersa, do Zarządu Głównego S. P. 
K. oraz prezydenta Federacji Szwaj­
carskiej dr M. Feldmanna. 

Obszerne sprawozdanie Zarządu Od­
działu podkreśliło przede wszystkim wy 
nik pracy ref. opieki społecznej kol. 
S. Karolusa. W okresie sprawozdaw­
czym przeprowadził on rejestrację gro 
bów żołnierskich w Szwajcarii, obej­
rzawszy 200 grobów spośród 218. Rów­
nież opieka nad chorymi koiegami kom 
ba.tantf.mi prowadzona jest stale a to 
dz'ęk: specjalnej skJadce na chorych, 
którą opłacają członkowie Oddziału. 
Składka ta dała w okresie sprawozdaw 
czym przeszło 800 fr. szw. 

Drugą dziedziną zasługującą na pod 
kreś*enie jest Kiermasz Książki Pol­
skiej założony i prowadzony przez kol. 
K. Vincenza przy współudziale kol. H. 
Poniatowskiego. W Szwajcarii nie ma 
księgarni polskiej, jest to więc jedyna 
placówka, której zadaniem jest pro­
paganda i rozprowadzenie książki pol­
skiej. Obrót wynosił przeszło 3.000 fr. 
szw. Niezależnie od tego inicjowano 
szereg akcji dla zebrania książek dla 
dzieci polskich w Niemczech. W roku 
bieżącym obchodzi Kiermasz Książki 
Polskiej pięciolecie swej działalności, 
dostarczywszy w tym okresie książek 
za przeszło 11.000 fr. szw. i wystawia­
jąc je 72 razy na różnych zebraniach 
na terenie Szwajcarii. 

Sprawozdanie z czynności i finanso­
we Eostało przyjęte jednogłośnie. 

Nowe władze wybrano jednogłośnie 
w następującym składzie: Prezes: A-
leksander Wasung; I. wiceprezes i ref. 
ośw.: A. Kwapniewski; sekretarz: M. 
Respond; ref. op. społ,: St. Karolus ; 
skarbnik : H. Węgier; kier. K. K. P. : 
K. Vincenz. Zastępcy: J. Firlowa, A. 
Świerczyiiski. Komisja Rewizyjna: prze 

wodn.: W. Wieczorkiewicz, dr inż. J. 
Matus i J. Jakubowski Sąd Koleżeń­
ski: inż. Korczak-Tur, W. Cybyk, Z. 
Kruszewski, dr E. Muller; zast. S. 
Witkowski. 

Zjazd uchwalił 17 głosami przy 1-ym 
sprzeciwie współpracę organizacyjną ze 
Skarbem Narodowym Zjednoczenia. 

Z okazji 10-lecia stowarzyszenia u-
chwalono urządzić w Zurychu wysta­
wę polskich artystów, wybierając Ko­
misję pod przew. K. Vincenza, wraz z 
kol. J. Jakubowskim, J. Juszkiewiczem 
i dr J. Rakowskim. 

Wycieczka do Londynu 
Koło Polskiej YMCA w Nilvange (Mo 

selle) planuje w najbliższej przyszłoś­
ci czterodniową wycieczkę do Londy­
nu. Wycieczka ta zorganizowana bę­
dzie w porozumieniu się z Polską YM 
CA w Wielkiej Brytanii, która nasze 
Koło ugości i zajmie się zorganizowa­
niem zwiedzenia Londynu i okolic. Ci 
wszyscy, którzy chcieliby wziąć udział 
w tej wycieczce, powinni zaopatrzyć 
się w paszport t. zw. "Titre de Voya­
ge", francuską wizę wyjazdową i po­
wrotną oraz wizę angielską. 

"Titre de Voyage" można uzyskać w 
prefekturze departamentu zamieszka­
nia, na podstawie zaświadczenia rejes­
tracji w Office Français de Protection 
des Réfugiés et Apatrides, 7, rue Co­
pernic, Paris 16e. 

Zainteresowani (szczególnie ci, któ­
rzy nie mają jeszcze rejestracji "OF-
PRA") powinni wnieść tam jak naj­
szybciej podanie celem uzyskania za­
świadczenia rejestracji. Osoby, pragną 
ce uzyskać informacje w tej sprawie, 
proszone są o zwrócenie się do kierów 
nika świetlicy: Foyer YMCA, 19, rue 
Cote des Dames, Nilvange (Moselle). 
Informacji dla miejscowych udziela 
się ustnie w świetlicy YMCA, a dla za 
miejscowych listownie. Udział w kosz­
tach: podróż koleją i statkiem oraz ho 
tel i utrzymanie wynosić będą około 
15.000 fr. Za Zarząd: B. Urbański. 



W Lille 
W niedzielę, dnia 4 marca br. odby­

ło się w Domu Kombatanta walne ze­
branie członków Koła SPK w Lille. 

Zebranie otworzył prezes Koła, inż. 
E. Tuszewski, witając kolegów przyby­
łych z Lille i okolic, delegata Zarządu 
Oddziału SPK—Francja kol. dra St. 
Paczyńskiego i przedstawicieli brat­
nich Kół z Północnej Francji. Po u-
czczeniu pamięci poległych i zmar­
łych kolegów, kol. Tuszewski zapropo­
nował na przewodniczącego zebrania 
kol. St. Janickiego z Dunkierki, a na 
sekretarzy kolegów J. Korszenia i E. 
Wybrańskiego z Lille, co przyjęto je­
dnomyślnie. 

Szczegółowe sprawozdanie z działal­
ności Zarządu Koła przedstawił kol. 
Tuszewski, a z akcji budowy nagrob­
ków żołnierskich na cmentarzu ptołud-
niowym w Lille kol. J. Pełka. 

Osiągnięcia Zarządu Koła — jak to 
wynika ze sprawozdań — były wyjąt­
kowo pomyślne. Planowa i codzienna 
praca członków Zarządu, wykonywana 
z samozaparciem się siebie, z każdym 
rokiem przynosi coraz lepsze rezulta­
ty. Postaramy się o ich uwydatnienie, 
operując danymi cyfrowymi. 
, Biuro informacji i porad załatwiło 
ogółem 486 spraw. Ruch koresponden­
cyjny biura Koła przekroczył 358 lis­
tów. Ulotek reklamowych i zawiado­
mień członkowskich rozprowadzono 
lub wysłano pocztą około 12.000. Ze­
brań Zarządu odbyto 13. Przybyło 15 
nowych członków. Stan obecny człon­
ków Koła 270. Wpłat składek człon­
kowskich wpłynęło 201. Udzielono po­
mocy materialnej w 96 wypadkach, a 
pożyczek bezprocentowych w 9 wypad 
kach. śpieszono z pomocą chorym ko­
legom. Ufundowano nową bibliotekę 
polską przy szpitalu w Armentieres: 
Postawiono dwa nagrobki żołnierskie 
na cmentarzu południowym w Lille 
(śp. kpt. W. P. Ksawery Skrzypiński 
i ś.p. strz. W. P. Jan Dziedzic). W dzia 
le kulturalno-oświątowym zorganizo­
wano w Domu Kombatanta w Lille 
(lub poza nim) 40 imprez. Rozszerzo­
no dział beletrystyki Biblioteki Koła 
.(liczącej około 2.500 tomów), zakupu-

88 osób, które przeczytały w okresie 
sprawozdawczym około 1.250 książek 
Wszystkie komórki gospodarcze i spo­
łeczno-gospodarcze działały sprawnie 

Walne zebrania kombatantów 
przynosząc wpływy wyższe od przewi- pującemu Zarządowi z podziękowa-
j 1- /- 1—1-~ *i — niem. Do Sądu Koleżeńskiego Koła 

nie wpłynęła żadna sprawa. 
dywanych. Gospodarka finansowa Ko 
ła była bardzo dobra. Budżet Koła 
zamknięto i tym razem sporą nadwyż­
ką. Wyjątkowo pomyślne wykonanie 
budżetu za rok 1955 i dobra sytuacja — - ——-• wu^uwicuaiiij 
finansowa nie mogą osłabić tempa pra Prezes kol. Tuszewski. Po uchwaleniu 
cy przyszłego Zarządu, ani też nie mo- absolutorium przez aklamację, przewód 
gą spowodować zdjęcia jego czujnej rę niczący zebrania przeprowadził wybo-
ki z pulsu finansowo-gospodarczego nowych władz Koła. Oto ich wy-
naszego Koła. Na marginesie te- nf£: Zarzad: nrezes — *•' T.. 

ą w dyskusji spokojnej i rzeczowej wy 
pomyślne wykonanie powiedzieli się koledzy Łada, Rokicki, 

""" ' " * Przytulski i Bochnar. Odpowiedział 

go sprawozdania pragniemy zaznaczyć, 
że rok 1956 jest 10-tym rokiem dzia­
łalności naszego Stowarzyszenia. W 
drugiej połowie tego roku odbędą się 
w całym wolnym świecie potężne ma­
nifestacje polskich kombatantów, ma­
nifestacje, których żywiołowość i wiel­
kość nie tylko mają podbudować Spra 
wę Polską na terenie międzynarodo­
wym, ale także mają wzmocnić na­
dzieją wolności Naród Polski w Kraju, 
uginający się pod przemocą sowiecką. 
Toteż rok 1956 powinien być rokiem 
wzmożonego wysiłku finansowego — », j ̂  a x m. łuiaiiouwcgu * ~ ~x pi. u-
wszystkich członków naszego Koła na gramu pracy na rok 1956, przedstawi-
V7P>/-"7 PnlelriofTA ClrnwUn "NT PI pl 7.QT7dHll Drłrj\ olll OD17 TV. • . rzecz Polskiego Skarbu Narodowego w K-.i.VCA.A WU il CV1UUU W CgU W *- Wili, X' 1 ćlllUJi 
ogóle a jego Funduszu Specjalnego (na !rol- dr St. Paczyński wygłosił porywa 
110 Lrł"T7nrł-l i OU i n vtAlUTtlrJ i.- lflfP W7ÛWÂlTM/min tTT -i , uaktywnienie polityki polskiej na te­
renie międzynarodowym) w szczegól­
ności. W zakończeniu-sprawozdania Za 
rządu, prezes Koła podziękował kole­
gom z Zarządu za wysiłek i pracę dla 
rozwoju Koła, Zarządowi Oddziału S. 
P. K.—Francja za pomoc, cenne rady 
i rzeczową a koleżeńską współpracę, bi 
bliotekarzom i bibliotekarce za bezin­
teresowną, niestrudzoną i wydajną pra 
cę dla dobra całej Polonii w Lille, ko­
legom-chórzystom za współudział w 
programach artystycznych, koledze 
drowi T. Ładzie za bezinteresowną o-
piekę lekarską oraz wszystkim kole­
żankom i kolegom za poparcie inicja­
tyw kulturalno-oświatowych i impre-
zowych Koła. Komisja Rewizyjna 
stwierdziła, że działalność Zarządu we 
wszystkich działach była wzorowa i fa 
chowa a osiągnięte rezultaty są naj­
lepszym dowodem, że Koło nasze po­
trafi przezwyciężać trudności w wyprą 
cowywaniu niezbędnych dochodów, któ jąc nowości wydawniczych za przesz- «—^— , ~— 

ło 30.000 frs. Z biblioteki korzystało re umożliwiają Kołu chlubne wypeł-
i i _ ^ •_ n i on i û rnli r>1 n/ińnTlrf pnnlenrłnni i nnwin nienie roli placówki społecznej i samo­

pomocowej. 
Dlatego Komisja Rewizyjna zgłosiła 

wnioseię o udzielenie absolutorium ustę 

mliii WDANE NA EÉMCÏ! 
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OSTATNIE NOWOŚCI 
Kuncewiczowa M. — Dwa księżyce. 
Kowalewski J. — O żołnierzu ciułaczu. 
Mackiewicz J. — Droga donikąd. 
Mackiewicz J. — Karierowicz. 
Hemar M. — Siedem lat chudych. 
Parnicki T. — Koniec "Zgody Narodów". 2 tomy. 
Wańkowicz M. — Tworzywo. 
Wańkowicz M. Droga do Urzędowa. 
Wierzyński K. Życie Chopina. 
Wittlin J. — Sól ziemi. 

Zamówienia • i D nr | | a / / 
wykonujemy odwrotnie /, I— I DtLLn 
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PRZYBYWAJĄCY DO PARYŻA! 
II 

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 
RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 
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nik: Zarząd: prezes — inż. E. Tuszew­
ski; członkowie zarządu — B. Boch­
nar, A. Demczyk, J. Grabowski, Br. 
Lesiuk-Szczapa, J. Matuszewski, j. 
Pełka, J. Płaskonka, St. Pokładzki, A. 
Terlecki, E. Wybrański. — Komisja Re 
wizyjna: Przewodniczący — Wł. Kup­
czyk; członkowie — E. Janowski i St. 
Stankiewicz; zastępcy — Cz. Gergo-
wich i R. Głodkowski. Sąd Koleżeński; 
koledzy prof. Cybulski, mgr. Gasz, dr 
Łada, dr Mazurkiewicz, Rokicki, arch. 
Sawicki i Zabłocki. 

Po przedyskutowaniu i przyjęciu w 
przedłożeniu Zarządu budżetu i pro 

ciel Zarządu Oddziału SPK Francja 

jące przemówienie, w którym uwydat­
nił rolę polskich kombatantów w pra­
cy niepodległościowej na. obczyźnie i 
omówił metody walki z infiltracją a-
gentów reżymowych we Francji. Po 
tym przemówieniu, nagrodzonym bu­
rzliwymi oklaskami, wywiązała się o-
żywiona dyskusja, w której zabierali 
głos kol. kol. Tuszewski, Lesiuk-Szcza­
pa, Kupczyk, Grabowski, Pokładzki i 
Pełka. 

Po wyczerpaniu porządku obrad, prze 
wodniczący zamknął zebranie (które 
trwało przeszło 4 godziny), dziękując 
uczestnikom za poważną i koleżeńską 
dyskusję i życząc nowemu zarządowi 
owocnej pracy. Tad. Płom. 

W Paryżu 
W niedzielę dnia 4 marca br. odbyło 

się walne zebranie Koła Paryż Zw: 
Rez. i b. Wojsk, w sali przy 4, rue St-
Denis, Paris Ier. Zebraniu przewodni­
czył kol. Szczepankowski, prezes Koła 
Argenteuil i wiceprezes Okręgu. Ase­
sorami byli kol. Halka z Argenteuil i 
kol. Kalbarczyk, sekretarzował kol. 
Krawczyk. Po ożywionej, rzeczowej dys 
kusji nad sprawozdaniem ustępującego 
zarządu, na wniosek Komisji Rewizyj-
neJ — zarząd otrzymał absolutorium. 

Nowe władze Kiła na rok 1956 wy­
brane zostały w si ładzie następują­
cym: prezes Stanisław Lach; wicepre 
zesi Władysław Wierzbiński i Jan Stad 
nik; sekretarz Antoni Skorupski; za­
stępcy Bronisław Krawczyk i Karol 
Felba; skarbnik Tadeusz Biedroń; za­
stępca Michał Myszkowski; gospodarz 
Józef Mazurek. Komisja Rewizyjna : 
przewodniczący St. Kalbarczyk, człon­
kowie Fr. Zych i L. Ciszewski. Chorą­
ży K. Felba. Bibliotekarz M. Myszkow­
ski. Sąd honorowy: Marian Jaroszyk, 
Jan Waszak i Jan Bidas. 

Zebrania miesięczne odbywają się 
każdej niedzieli po pierwszym każde­
go miesiąca. 

W Troyes 
Dnia 10 marca br. Koło P. O. W. N. 

odbyło swe roczne walne zebranie, na 
którym wybrano Zarząd na rok 1956 
w składzie następującym: Prezes — 
Jan Kołczak; wiceprezes — Edward 
Maj; sekretarz — Jan Rydzewski; skar 
bnik — Władysław Sodoś; Kom. Rew. 
— Henryk Kołacz, Stan. Braciak i 
Franciszek Wilk. Wszelką koresponden 
cję prosimy przesyłać na adres preze­

sa: Jan Kołczak, St-Julien les Villas 
(Aube) lub sekretarza: J. Rydzewski, 
33, rue Urbain IV, Troyes. 

W Auby 
11 marca br. odbyło się walne zebra 

nie Koła POWN. Zebranie otworzył 
prezes Kolega Józef Jakób, witając 
przybyłych członków i prezesa okrę­
gowego POWN kolegę Komina. Po 
sprawozdaniach z rocznej działalności 
Kola udzielono staremu zarządowi ab­
solutorium i jednogłośnie uchwalono, 
aby zarząd ten pozostał dalej na rok 
1956. Zarząd Koła POWN w Auby 
przedstawia się następująco: prezes-
Jozef Jakób (23, Cite Croix de Roost 
Auby); zastępca: Jakub Rusiak; sekr.: 
Andrzej Banaszak (Cite Corderie, Au­
by), zastępca: Stanisław Felisiak ; 
skarbnik: Piotr Jasik; zastępca: Ta­
deusz Sobański; Kom. Rew.: Antoni 
Opiekun i Marcel Sroczyński. 

Następnie przemawiał prezes okrę­
gowy kolega Komin, który poruszył 
sprawę uroczystości 15-lecia POWN, 
apelując aby w tej uroczystości wzięło 
udział jak najwięcej członków, aby u-
dowodnić reżymowcom, że pracujemy 
nie za pieniądze i paczki z Polski któ­
re nam nadsyłają, ale na to aby Oj­
czyzna była wolną od kremlowskich 
agentów. Jednogłośnie postanowiono 
wziąć gremialny udział w uroczystoś­
ciach w Lens i Douai. 

W Dourges 
Okręg III Zw. Rez. i b. Wojsk u-

rządza Walne Zebranie w niedzielę 
dnia 25 marca br. o godz. 15 w lokalu 
pani Kryślakowej w Dourges. Koła 
należące do wyżej wymienionego okrę 
gu są proszone o wydelegowanie po 3 
delegatów. Każde Koło powinno za­
brać ze sobą adresy członków Zarzą­
du i liczbę członków Koła z podaniem 
ilu zmarło w 1955 roku i wystąpiło. 

W Hayange 
Koło Zw.Rez. i b.Wojsk.odbyło 4.3.br. 

walne zebranie, przy bardzo licznym 
udziale członków. Otworzył je prezes 
Rzepa. Po złożeń a ."prawozdan wy­
wiązała się dysKusja, która dała wy­
raz patriotyzmowi i przywiązaniu do 
Koła jego członków, którzy zresztą w 
90 proc. już zapłacili składki człon­
kowskie aż do marca 1957 r. 

Mimo kilkakrotnych prób rozbicia 
Koła i podważenia w nim jedności, 
Koło nigdy nie zeszło z właściwej li­
nii, a działalność jego jest oceniana za 
równo przez władze francuskie jak i 
przez polsKą centralę. 

Nadmienić również warto, że wstę­
pują doń coraz liczniej przedstawicie­
le młodszego kombatanckiego pokole­
nia. 

v.ybrany został zarząd rozszerzo 
i składzie następującym: prezes — 
A. Rzepa, 47, rue Odile, Seremange 
(Moselle), wiceprezes — W. Kowalski, 
sekretarz administracyjny — Mieczy­
sław Dąbrowski, sekretarz do spraw 
francuskicû — Br. Lejman, skarbnik 
Edmund Kołodziej, referent oświatowy 
Wł. Kowalski, reżyser teatralny — 
Karmelita, komisja rewizyjna — Jan 
Ranik, Jan Lorencki i Józef Sarzyń­
ski, sztandarowi — St. Koszyc i Ta­
deusz Kolimko. 

Dwu najstarszych wiekom człon­
ków, Jana Kołodzieja (któ y przewod­
niczył zebraniu) i Jana Polowego mia 
ncwano za owocną pracę dla Koła, 
dożywotnimi członkami zarządu. 

% lu i  

P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
2, Hogarth Rd., London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  
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ł KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e i 
I Metro; WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. |j 
H Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
§= 1 t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji I w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
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W Lens 
Walne zebranie II okrępu Zw. Rez. 

i b. Wojsk, odbyło się 11 marca br. w 
Lens. Otwierając je, , kol. Suski przy­
witał przedstawicieli Zarządu Główne­
go w osobach prezesa Kędzi, sekreta­
rza Strutyńskiego i skarbmia. Felisia-
ka, jak również wszystkie przybyłych 
delegatów. 

Sprawozdanie zarządu, wykazujące, 
iż przejawiał on żywą działalność, przy 
jęto bez zastrzeżeń. 

Prezes Kędzia zobrazował całokształt 
życia kombatanckiego we Francji, 
stwierdzając, że rozwija iię ono coraz 
bardziej, 

Następnie przystąpiono do wyborów^ 
Prezesem został ponownie kol. Suski, 
wybrany jednogłośnie. Na miejsce ustę 
1 - u j ą c e g o  s e k r e t a r z a  w y b r a n o  k o l .  A n ­
toniego Rosika, zastępcą prezesa kol. 
Marcina Ruckiego, a zastępcą sekre­
tarza kol. Franciszka Pieprza. 

Postanowiono wziąć gremialny udział 
w obchodzie 15-lecia POWN i wysłać 
sztandary. 

Następnie kol. L. Strutyński omówił 
sprawę akcji reżymowej, znajdującej 
wyraz w zasypywaniu emigrantów róż 
nymi biuletynami i piśmidłami, oraz 
reżymową e'" ę kolonii letnich i wska 
zał na konieczność energicznego prze­
ciwdziałania. 

W Saint-Denis 
11. III. br. odbyło się waffie zebranie 

Koła Zw. Rez. i b. Wojsk. W wyniku 
wyborów nowy za-zad ukonstytuowano 
w składzie niemal nie zmienionym, co-
świadczy o zaufaniu członków Koła : 
prezes: K. Orłowski, 23, rue Fontaine; 
wiceprezes: W. Sakowski; sekretarz :, 
S. Wojtasik, 94, rue G.-Peri; zast. : 
J. Jerzyna; skarbnik: J. Łoziński; za­
stępca; M. Biernacżyk. Komisja Rewi­
zyjna, przewodniczący : J. Szyłak oraz 
J, Gładek; chorąży: Michał Bierna­
cżyk. 

Wszelką korespondencję należy kie­
rować v a adres prezesa lub sekretarza. 

TROYES. — Zarząd Koła Zw. Rez. i 
b. Wojsk, zawiadamia, że zebranie mie 
sięczne odbędzie się w sobotę 24 mar 
ća o g. 20,30 w lokalu Koła 18, rue 
Neuve des Charmilles. Na porządku 
dziennym sprawa balu wielkanocnego. 
Obecność wszystkich członków obowiąz 
kowa. — Zarząd. 

* 

Zarząd Koła Zw. Rezerwistów i b. 
Wojskowych w Troyes podaje do wia­
domości, że urządza wielki całonocny 
bal na Bourse du Travail, w pierwszy 
dzień świąt Wielkanocnych, na który 
zaprasza całą Polonię z Troyes i oko­
licy. Początek balu o g. 21. Orkiestra 
doborowa, bufet własny. — Zarząd. 

TOURS. — Stowarzyszenia polskie 
urządzają Jajko Wielkanocne i zaba­
wę taneczną w niedzielę 1 kwietnia 
o godz. 15 na sali Patronage de la 
Fuye, place Velpeau w Tours. Wstęp 
bezpłatny. Prosi się Szanownych Roda 
ków o liczne przybycie. 
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ZAOFIAROWANIE PRACY 
POMOCNICA DOMOWA potrzebna 

do domu polskiego lekarza w Wielkiej 
Brytanii. Doskonałe warunki dla od­
powiedniej osoby. Wynagrodzenie trzy 
funty tygodniowo. Podróż opłacona. — 
Zgłoszenia: Dr F. Parymonczyk, 19, 
Banavie Road, Glasgow, W. 1. Grea* 
Britain. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szeJ Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Parytu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5e. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutuallté. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po­
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur- \uré > 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris fe 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie i zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w P*rvżu 

bez potrzeby przyjazdu 

J E D Y N A P O L S K A ~1T j) 1CJ ^ kierowana przez byłych 
F A B R Y K A  W Ę D L I N  «  |  ̂  I M  A  A  »  -  k o m b a t a n t ó w  -

W  P A R Y Ż U  —  
16. rue des Boucheries, SAINT-DENIS (Seine). — Telefon: PLA 05-54. 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyborów firmy „R E X» w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4a). — Métro: Saint-Paul. 


